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Wybory w Grecji. —  Walki włoskie i francuskie.
PRZYPOMINAMY, ■ 

i ŻE PRENUMERATĘ ^ŁOW A POLSKIEGO-

L  ROZPOCZYNAĆ MOŻNA KAŻDEGO DNIA, — 
i NIE TYLKO W PIERWSZYM DNIU MIESIĄCA,

Abonament do kortca miesiąca czerwca 
z dwukrotną dostawą do domu 

jud 16 to 38 czerwca wynosi IB kap.= hor. LSI
Odbierający pismo w Administracji lob w kantorze w pa­

sażu Mikolascba płacę tylko 38 kop. s= kor. 1*25.
Numeiy „Słowa Polskiego4* za ten czas, 

gdyby je kupować bddzielnie, kosztowałyby 
50 kop. «  kor. 1.6S. Korzyść wiąc abo­
namentu oczywista, bo nietylko mniejszy 
wydatek, ale pismo dostawiane będzie do 
mieszkania dwa razy dziennie, rano i po­
południu.
| Przedpłatę przyjmuje tylko Administracja", Lwów, 
jzimorowicza 151 kantor w  pasażu Mikolascba.

Wolna Rosji z Austrią 
I Hiemcami.

Z: :v. tabu Zu>lerzdinlBqa Wodza HłssbIikbs.
Urzędował© 1 (14) czerwca.

„Nad rzeka Windawę 31 (13 czerwca) odparliśmy 
ze znacznemi stratami dla przeciwnika ponowne lego 
próby przeprawy w  rejonie miasteczka Lacków. 
Powstrzymaliśmy także ofenzywę nieprzyjaciel- 
jskich oddziałów, które przeprawiły się przez Winda-* 
Iwę poniżej pomieniouego punktu.

„Walka o pozycję koło Szawel trwa ze zmień** 
nem szczęściem. Miasto Sza wie bombarduje ciężka 
artylerja.

| „Na frontach nad Niemnem i nad Narwi?, oraz 
na lewym brzegu Wisty nieprzyjaciel nie rozwijał 
rozpoczętych przezeń ataków.

„Energicznym kontratakiem na północ od Prza­
snysza piechota nasza 31 (13 czerwca) opanowała 
prawie wszystkie przednie okopy, zdobyte w  przed- 
i dzień przez nieprzyjaciela.

„W Galicji w cięgli 30 i 31 (12 i 13 czerwca) roz­
paliła się znowu zacięta walka na całym froncie od 
[Piskorowic nad Sanem do Mościsk.

„Nieprzyjaciel wykonywał ataki gęstemi masa­
mi na froncie rzek! Luhaczówki, przez której dolny 
bieg udało mu się przeprawić a także między Luba- 
czówka a Wisznię, gdzie zdobył on wieś Tuchlę*

„Nad Dniestrem nieprzyjaciel w nocy na 31 (13 
:zrwca) i następnego dala uporczywie ale bezskute­
cznie atakował naszą przedmosłowę pozycję koło NI- 
żniowa, na lewym brzegu Dniestru,

„Na froncie Żeżawa-Zalesrczyki 30 (12 czer­
wca) wykonany został wyjątkowo dzielny kontratak, 
podczas którego prawie całkowicie porąbano I roz­
proszono kilka kompanii tyrolskich strzelców i dwu- 
iziesty batalion strzelców polnych. Następnego dnia 
w rejonie tyra drużyna naszego pospolitego ruszenia, 
przeszedłszy przy pomocy innych oddziałów do 
kontrataku, wzięła 400 jeńców z S oficerami.

j Sytuacją.
(w) Operacje w sekcji północnej inuidzko-ktir- 

landzkiej bynajmniej nie słabną. Napięcie ich utrzymu­
je się ciągle, a siły zmagające s ię w  tej sekcji wydają 
się coraz większe.

Niemcy widocznie na całym frondę Libawa-Sza- 
wle, idącym mniej więcej wzdłuż linii kolejowej, łą­
czącej oba te miasta, poszli w  ofenzywie, której sty­
czne zbiegają się w-Mit?wie' Idą oni dwiema kolu­
mnami, z których jedna uwikłała się w bitwę z Ro­
sjanami nad rzeką W indawą, około wsi Lacków, a 
druga około Szawel. Kolumną, idąca od Libawy ku 
Mitawie, wysłała nasamprzód znaczne oddziały kon­
nicy na zwiady, te jednak, zostały około Szakinowa 
rozbite i rozproszone. Jednocześnie nad rzeką Winda­
wą Rosjanie poczęli stawiać opór napierającym Niem­
com, a walka, rozgrywająca się mniej więcej u skrzy­
żowania około Możejek linj: kolejowej !ibawsko~sza- 
welskiej z linją z Mitawy do Libawy, wypadła po­
myślnie dla Rosjan, którzy ofenzywę niemiecką pow­
strzymali Operacje w tym rejonie nie zostały ukoń­
czone, armje obie pozostają w  ścisłym kontakcie-

Około Szawel walki są niesłychanie zacięte. 
Niemcom zależy widocznie na owładnięciu tego wa­
żnego punktu komunikacyjnego. Ale Rosjanie bronią 
się zaciekle i pozycje, o którą trwa walka, przecho­
d ź  z rąk do rąk. Walka d o t^ ^ a m y c h  Szawel, któ­
re sg bombardowane przez ciężką artylerią niemiecką.

Ńa terenie galicyjskim po okresie kampanjl nad- 
dniestrzańskiej uwagą pgólna przenosi się znów ku 
rejonowi nad Sanem* Teren walki komunikat ponie­
działkowy określa terminem: od Piskorowic dó Mo­
ścisk, ale i w  poprzednich doniesieniach sztabowych 
mieliśmy wzmianki'o ataku niemieckim w kierunku 
dolnej Lubaczówki a także o odpędzeniu przez Ro­
sjan automobilu opancerzonego w dolinie rz. Szkła. 
Były to może akcje wywiadowcze, po których w  so­
botę i niedzielę nastąpiły silne ataki gen. Mackense- 
na, przy zastosowaniu stałej metody rzucania zwar­
tych kolumn na pozycje rosyjskie.

Front ten jest dość duży. Odległość pomiędzy 
Piskorowicami a Mościskami wynosi w  linii powie­
trznej około 65 kim. Piskorowice leżą o 9 kim. na 
północ od Sieniawy, a o kilka km. na połudńiowy- 
wschód od Leżajska. Na północ od Leżajska leżące 
Stare Miasto posiadają w swym ręku Rosjanie, któ­
rzy nadto wskutek zajęcia Sieniawy i Leżachowa pa­
nowali od ujścia Lubaczówki nad prawym brzegiem 
Sanu. Widocznie Mackensen zaatakował dyslokację 
rosyjską od Leżajska do Mościsk, skierowując swe 
ataki około Leżajska ku wschodowi na Piskorowice, 
około Lubaczówki ku północy na Radawę i Leżachów 
a następnie znów ku wschodowi na Tuchlę i Mości­
ska. Komunikat poniedziałkowy wspomina, że Niem­
com udało się przedostać na brzeg prawy Lubaczów­
ki i zająć wioskę Tuchlę. Ponieważ walki w tej oko­
licy trwają nadal, zatem toczyć się one muszą w  re­
jonie Leżachowa i na drogach do Wielkich Oczu. Dla 
Mackensena dyslokacja rosyjska, panująca nad widła­
mi Sanu i Wisły, opierająca się o Rudnik i Sieniawę, 
była bardzo niewygodna i dlatego podjął on w  tym 
kierunku ruch zaczepny, którego rezultaty do tej po­
ry  nie są znane. Szczegóły tych działań Mackensena 
uzupełnia ostatni przegląd działań wojennych, gdzie 
znajdujemy informacje o walkach koło Radawy (nad 
Lubaczówką), Tuchli, Buczyny, Kalenikowa i Mościsk,

O walkach w sekcji naddniestrzańskiej komuni­
kat podaje tylko drobne szczegóły. W  nocy z soboty 
na niedzielę i we dnie w niedzielę oddziały arraji gen. 
Planzera bezskutecznie atakowały pozycje rosyjskie 
w okolicach Niżniowa. W rejonie Zaleszczyk i £eza- 
wy (na lewym brzegu Dniestru, na wschód od Zale­
szczyk) zniszczono oddziały strzelców tyrolskich. 
Oddziały te operowały widocznie w Karpatach buko­
wińskich, a obecnie użyto ich do walk w jarach nad- 
dniestrzańskich. Jest to drugi szczegół odnośnie do 
wojsk tyrolskich, jaki zanotowały doniesienia urzę­
dowe' w ostatnich czasach; pierwszy wspominał o 
rozgromieniu korpusu tyrolskiego około Niska. Zdu­
miewającą jest rzeczą, że korpus tyrolski i strzelcy, 
tak znakomicie obznajomiony i wyćwiczony na tery­

torium Tyrolu, jest zużytkowany ni© przeciwko Wło­
chom,' ale na nizinach galicyjskich.

Na innych sekęjąch panował spokój. Widocznie 
znaczny napór niemiecki nad Bzurą, około Sachacze~ 
wa, został przez Rosjan odpaCrty,

Z  przeglądu działań wojennych należy zwrócić 
uwagę na wiadomość o rejonie Stryjskim. Wymienia­
ne w  nim miejscowości (jak Bereżnica Królewska,' 
Hnizdyczów, Josefsberg, Bilcze) świadczą, że Rosja-' 
nie_ odsunęli armję gen. Linzingera znacznie ną połu­
dnie zarówno ocT Mikołajowa jak od Źydaezowa ku 
Drohobyczowi i Stryjowi, od których Austro-Niemcy 
znajdują się w  odległości ledwo kilkunastu kilome­
trów, ... ,, .,V , , t. i

Przegląd dzlalafi wolennycli
-  •<t/ L  . . .

według doniesień Sztabu Głównodowodzącego armj? 
południowo-zachodniego frontu z  31 maja (13 czerwca)

W rejonie zadniestrzańskfm od 29 do 30 mc ja
(H—12 czerwca) trwały miejscami uporczywe walki.; 
O godz. 9 rano 27/9 Niemcy skoncentrowali silny o-’ 
gień artyleryjski w  rejonie Podłażę i około godz. 11 
rano w znacznej sile przeszli clo o fe n z ^ y . Oddziały 
nasze odparły atak.

W  tymże czasie w rejonie Oftynjl przeszliśmy 
do końfrataku,- i -zabraliśmy-
do niewoli 6 oficerów i 600 szeregowców. Popołudniu. 
27/9 nieprzyjaciel zdoła! zająć wyżynę 371 w  rejonie 
Mogiła. Oddziały nasze, przeszedłszy do kontrataku,; 
odebrały ię. wyżynę, zabierając około 500 jeńców. 
Ogień naszej artylerii ostrzelał kolumnę przeciwnika; 
z taborem pontonowym, posuwającą się na Kołodzie­
je. Po kilku naszych wystrzałach osłona rozbiegła, 
się, wozy zaś rzuciły się w  różne strony.

W nocy z  28 na 29 maja (z 10-11 czerwca) 
przeciwnik usiłował atakować niektóre sekcje, ale 
wszystkie jego usiłowania skończyły Się dla niego1 
niepowodzeniem.

W  ciągu 28 (10) Niemcy podtrzymywali ogień 
artyleryjski w rejonie Podgrodzie. ‘Trzy powtórne; 
ataki przeciwnika na Rogóżno odparliśmy z wielkimi; 
dla niego stratami. O północy przeciwnik rozwiną­
wszy silny ogień artyjeryjsKi | karabinów maszyno-* 
wych, poprowadził atak z rejonu Komarów. Nasze 
oddziały, zanim przeciwnik doszedł do zagród dru­
cianych, nie dawały ognia, ale następnie, powita­
wszy go masowym ogniem, zmusiły go do bezwła­
dnego odwrotu.

W  rejonie Sadogóra-M ohrów ka nieprzyja­
ciel w przeważających siłach wykonał powtórne, za­
cięte ataki, ale pomimo, iż miejscami udało się mu 
dotrzeć do naszych zagród drucianych, ogień nasz 
zmusił go do pospiesznego odwrotu.

Od rana 29 (ID przeciwnik, skoncentrowawszy 
ogień ciężkiej i lekkiej artylerii w rejonach Żydaczo- 
wa i Nieźwlsk, przeszedł z trzema pułkami do kontr­
ataku, doszedł do naszych zagród drucianych, ale pod 
uderzeniem bagnetów zmuszony by! cofnąć się bez­
władnie na swoje pozycje.

Polacy w armii francuskie}.
Dzienniki warszawskie przytaczają treść listil 

pisanego przez p. Ludgarda Morgiewicza Warszawia­
nina, ochotnika z I-go regimentu polskiego w  arm$ 
francuskiej, walczącej z Niemcami :

„Dawno już nSk mieliście o mnie wiadomości —' 
pisze p. L. Morgie,̂ c® — frez to jest zrozumiałe w; 
tych czasach przewrotu światowego. Po wyjeździć 
z  Bayonny na front nie było czasu pod gradem kul 
niemieckich prowadzić korespondencję z Warszawą.; 
Nie o pisaniu listów myśleliśmy. Było na głowie ca 
innego, bardziej pilnego.

Byłem przy śmierci’ chorążego Szujskiego — 
padł o trzy metry odemnie, a sztandar podchwyęij 
Rusin Lawryniuk. Nasz sierżant Malcz wziął go^o^



ŁaWryniuka ! mnie wręczył, a ja zatknąłem na dru­
gich okopach. Potem ja i jeszcze siedmiu legionistów 
przenieśliśmy ciało Szujskiego i na drugi dzień rano 
Został pochowany z honorami wojskowymi.

Jeszcze przed śmiercią Szujskiego nassz nieod­
żałowany lejtenant Doumic rażony kulą w  szyję padł 
jtń  pod nogi, a kreW jego szlachetna na buty mi try­
snęła. Cześć jego pamięci! Był to wielki przyjaciel 
Polaków.
j/. „Później sam odniosłem stosunkowo lekką ranę, 
a odesłany do szpitala, przeleżałem dwa miesiące, a 
;teraz znowu ze strzaskaną nogą leżę w szpitalu w* 
Lyonie.
) ■ „Choć cierpię bardzo, przykuty do łoza bole­
ści, ^szczęśliwy jednak jestem na wspomnienie, że 
ja, warszawianin, zatknąłem sztandar polski na oko­
pach niemieckich W Szampanii. Jeżeli wyleczę się 
z rany, wrócę do szeregów, by bić Niemców4*.

!>-■»'.................—     ■"....■■■■..........  I . ~

N A D  E S I  A N E .
Cena za wiersz 25 kop. *** 80 hal., najmniej 4 wiersze.

F e n s i o n  „ A  H f  U  T  A *
obecnie ulica Romanowicza nr. 10. 1002

Pokoje wraz z całem utrzymaniem dla przejezdnych. Obia­
dy w domu i do menażek od kor. 2 począwszy.

Na froncie zachodnim.
7;j z  pLACU g o j u .

Paryż 31/13 (P. A. T.). Wieczorny Komunikat 
urzędowy.

W sektorze na północy od Arras odbywa się 
wytężona walka artylerji. Popołudniu* wykonaliśmy 
‘atak na grzbiet wzgórz, znajdujący się na północy od 
cukrowni Souchez silnie ufortjdikowany przez nie­
przyjaciela. Zdobyliśmy grzbiet ten atakiem na bagne- 
ity, umocniliśmy go i utrzymaliśmy w swych rękach, 
mimo intensywnego bombardowania. Rankiem zaata­
kowaliśmy na południowy-wschdd od Hebuternesoko- 
(py niemieckie, położone w sąsiedztwie drogi do Serre 
imaillet. Piechota nasza jednem uderzeniem zdobyła 
trzy linje nieprzyjacielskie i osiągnęła swój cel; za­
brała przytem z górą 100 jeńców, należących do czte­
rech rozmaitych pułków, między innymi do 180.
, Jeńcy oświadczają, źe podczas walk w ostatnich 
•dniach przyprawiliśmy wojska niemieckie o bardzo 
Wielkie straty; niektóre z jednostek bojowych, biorą­
cych udział w kontratakach, zostały całkowicie znie­
sione. W ciągu dnia nieprzyjaciel próbował wykonać 
kóntratak,.który został jednakże natychmiast wstrzy­
many. Artylerja nasza w Vizier wywołała kilka sil­
nych eksplozji, którym towarzyszyły pożary i pani­
ka, powiększona jeszcze przez nasz ogień. Niemcy 
próbowali odebrać zajęte przez nas okopy na połu­
dnie od fermy Cannevieres, na wschód od Tracy-le- 
Mont, lecz wszędzie byli odparci a przy ich ściganiu 
my. posunęliśmy się naprzód.

Soissons było ostrzeliwane przez artylerię nie­
przyjaciela, który wyrzucił wcgóle 120 pocisków. Na 
reszcie frontu nic istotnego nie zaszło.

Hussman, komendant pierwszego bataljonu 170 
niemieckiego pułku piechoty, wzięty przez nas do 
niewoli, oświadczył oficerowi francuskiego sztabu 
głównego: „Niewątpliwie wysłaliście przeciwko nam 
‘najlepsze swe wojska. Byłem ze swoim batalionem 
w pierwszej linji okopów od samego początku ataku. 
Nie widziałem jeszcze nigdy, żeby żołnierze rzucali 
jsię do ataku z takiem męstwem i zapałem".
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Wojna Turcją.
ZATOPIENI? STATKÓW.

Ateny 31 (.3) (PAT). Z Mitylenc donoszą zc źró­
dła kompetentnego, że sprzymierzeńcy zniszczyli w 
zatoce Czesmen Wszystki tureckie statki żaglowe. .

SKŁADY BENZYNY.
Saloniki 31 (13) (PAT). Z Mitylene donoszą, że 

30 (12 czerwca) flota angielska znalazła wielki skład 
benzyny w zatccc około Aifali.

Wybory w Grecji-
Ateny 31/13 (P. A. T.). Rozpoczęły się wybory 

do parlamentu w ,całem królestwie z wyjątkiem nie­
których okręgów w Macedonii i Krety, gdzie wybo­
r y  zostały wstrzymane ze względów formalnych. 
Wybory w  Atenach i Pireusie odbywają się spokojnie. 
Partja Wenizelosa prawdopodobnie uzyska większość.

Korespondent agencji piotrogrodzkiej objechał 
-wszystkie centralne okręgi wyborcze. Dotychczas 
przeszło 65 proc. stronników Wenizelosa. Na prowin­
cji partja Wenizelosa dotąd również posiada więk­
szość.

W  dobrze poinformowanych kołach twierdzą, 
żę niezależnie od wyniku wyborów gabinet obecny 
pozostanie przy władzy aż do wyzdrowienia króla.

„SŁOWO POLSKIE" nr. 216 z 2 d. (15 czerwca) 1915.

Na morzy.
URATOWANE ZAŁOGL 

Londyn 1 (14) (PAT). Łódź rybacka wysadziła 
w Miihlfortgeben załogę węglarki „Crowu of India" 
i łodzi żaglowej norweskiej „Bellgad", zatopionych 
przez podwodną łódź niemiecką koło St. Noged.

Rzym. 31 13 (PAT.) Komunikat urzędowy wło­
skiej głównej kwatery.

Na granicy tyrolsko-trydenckiej trwają drobne 
utarczki między naszymi oddziałami czołowymi i 
wojskami nieprzyjacielskimi, które cofają się stopnio­
wo. Nasza artylerja prowadzi dalej burzenie uforty­
fikowanych pozycji nieprzyjaciela. W Cadorze nic 
istotnego nie zaszło.

W  Carnji nasi strzelcy alpejscy zajęli przesmy­
ki, biorąc 25 jeńców.

Nad środkowym biegiem Isonzo oddziały na- 
szych wojsk przeprawiły się w nocy na 28 (10) bm. i 
na lewy brzeg rzeki koło Pławy, napotykając na za- j 
cięty opór nieprzyjaciela, który jednak musiał się co­
fnąć wobec naszych dzielnych ataków i pozostawił 
na polu bitwy wiele trupów. Oprócz tego wzięli­
śmy 200 jeńców. Następujące jeden po drugim kontr- j  
ataki przeciwnika pragnącego wyprzeć nasze wojska j 
z zajętych przez nie pozycji na prawym brzegu rzeki 
odparto. j

W  dolnym biegu Isonzo nasza ciężka baterja, 
wysunąwszy'się prawie na linję piechoty, zburzyła 
celnymi strzałami groblę na kanale Monfalt koło Sa- 
grado, za pomocą której to grobli nieprzyjaciel zato­
pił znaczną przestrzeń terenu u podnóża góry Ronchi 
i przeszkadzał w ten sposób naszemu ruchowi na­
przód.

Od Tornino do morza nasi dzielni strzelcy pro- ! 
wadzą dalej wywiady. j

Rzym. 31 (13) (PAT.) Komunikat urzędowy głó- ; 
wnej kwatery.

W niektórych sekcjach nad granicą od Tonale 
do Carcji nieprzyjaciel wielokrotnie próbował za po­
mocą ataków nocnych przeszkadzać naszym opera­
cjom zaczepnym, napadając na ważniejsze pozycje, 
zajęte przez nas w poprzednich dniach, lecz wszę­
dzie został odparty. Tak n. p. w rejonie Tonale nie­
przyjaciel, popierany przez ogień swych fortyfikacji, 
skierował kilka ataków na przełęcz Tonale, tak samo 
na Monte Episola w dolinie Oiudlcarii pod Monte 
Piano w rejonie Misurino. Bardziej wytężone ataki jj 
przeciwko naszemu frontowi nieprzyjaciel wykonał w 
nocy na 30 (12), kiedy oświecając sobie drogę rakie­
tami i reflektorami nacierał na nasze pozycje pod Pal 
Ande, Pal Piccolo i f  ricofel, od Których został jednak , 
przez nas odrzucony. |

Nasze natarcie w pasie Noiail-Carnia postępo- ' 
wało bardzo szybko i pomyślnie. va wąwozem 
Noiail zajęliśmy w nocy na 30 (12) wąwóz Valenti« 
na. Operacja ta nie była łatwa, gdyż trzeba było , 
nieprzyjaciela wypierać z jednego z okopów za dru­
gim i ścigać ze skały na skały. Jednakże wojska na- j 
sze, zwłaszcza oddziały górskie, osiągnęły sukces 
nieustannymi atakami, prowadzonymi z wybitną e- 

W  niektórych punktach nad granicą toczyły się 
pojedynki artylerji kalibtu lekkiego. Baterie nasze 
miały wszędzie przewagę i niszczyły nieprzyjaciel­
skie fortyfikacje, koszary i posterunki obserwacyjne, 
nergją.

Od wczoraj nasza ciężka artylerja ostrzeliwała 
twierdzę Małborgetto, osiągnąwszy w krótkim czasie 
wybitne rezultaty. W górnej części twierdzy pociski 
nasze wywołały pożary i eksplozje w nieprzyjaciel­
skich składach amunicji.

Na linji Isonzo wojska nasze obwarowują się na 
zajętych w ostatnich dniach pozycjach. Na lewym 
brzegu rzeki nasza ciężka artylerja, zniszczywszy 
groble na kanale Monfalcone, ostrzelała okolicę stacji 
kolejowej Sagrado i przerwała połączenie kolejowe 
pomiędzy Notizio i Monfalcone.

Wiadomości telegraficzne.
. Z NIEMIEC. '

Sztokholm l (14) (PAT). Donoszą z Berlina, źe
wszędzie w Niemczech z powodu braku rebotników- 
mężczyzn zostały dopuszczone w  roznoszeniu listów 
kobiety.

Uniwersytet berliński zawiadomił studentów, 
że w ciągu wojny z powodu wprowadzenia kontroli 

* nad słuchaczami, wszyscy uczestnicy Wykładów 
powinni przedstawiać karty legitymacyjne.

DonGszą, żc w Ehingen w Wirtembergii w  kie­
runku Jury SzWabskiej dało się odczuć silne trzęsie­
nie ziemi.

ODJAZD AGENTA NIEMIECKIEGO.
Nowy Jork 1 (14) (PAT). Dernburg wyjechał do 

Niemiec na parowcu „Bergenfiord".

fflędzynaroddfflui żydowska.
Z  Kopenhagi piszą do „Gazety Porannej":
„Żydzi nie próżnują w obecnej wojnie. Natę­

żyli wszystkie siły swego ciała zbiorowego razem 
i każdej jednostki zosobna, aby wojna przyniosła im 
jaknajwiększe korzyści. Mają oni przytem to do 
siebie, że pałają do nas Polaków szczególną niena­
wiścią, oczerniając nas przed innerai narodami, aby­
śmy po wojnie dostali jaknajmniej, a im żeby przy­
znano panowanie^ nad nami.

„W tym celu założyli międzynarodową organi­
zację, która w stolicach lub większych miastach da­
nych krajó w ma swe skupienia naczelne, rodzaj kra­
jowych rządów żydowskich, które porozumiewają 
się z sobą, a następnie jednolicie urabiają cpinję na­
rodów chrześcijańskich w duchu przychylnym dla 
siebie a nieprzyjaznym dla nas.

„Z prasy rosyjskiej wiemy, że w Cesarstwie 
rosyjskiem żydzi oczerniają nas w nikczemny spo­
sób w . tak zw. prasie postępowej. My mamy być 
ciemiężcami i bodaj nie pospolitymi zbrodniarzami, 
gnębiącymi „naród wybrany". W Piotrogrodzie łą­
czą się nici, wiążące z sobą wszystkie organizacje 
żydowskie w państwie rosyjskiem. Naczelna orga­
nizacja piotrogrodzka zna dokładnie każdy odruch 
życia żydowskiego w calem państwie, gromadzi 
wszystkie głosy w sprawie żydowskiej, słowem wie
0 wszystkiem, co żydzi wiedzą, o sobie, o narodzie 
rosyjskim, o nas i — o naszych rzekomych zbro­
dniach względem nich popełnianych.

„Druga taka organizacja „państwowa" istnieje 
w Berlinie. Wprawdzie Rosja i Niemcy walczą z 
sobą na śmierć i życie, żydzi w tych państwach mi­
mo to zostają w najściślejszych z sobą łączności. W 
Berlinie, jak komunikuje Krakowski „Piast", przeby­
wają od samego początku wojny: 1. przedstawiciele 
olbrzymiego, po całym świeeie rozgałęzionego sto­
warzyszenia żydowskie „Alliancc Israelite" (sojusz 
żydowski), 2. przedstawiciele sjonistów, 3. przedsta­
wiciele chassydów. --------------

„Są to niby trzy odrębne i na pozór wrogie so­
bie organizacje. Ale takie o nich mniemanie mogą 
mieć tylko naiwni obserwatorowie. My, co znamy 
„duszę żydowską" wiemy dobrze, że ha zewnątrz 
żydzi mogą kłócić się z sobą. na wewnątrz są jedno­
lici i podobni do siebie jak krople wody.

„Podobnie ma się też rzecz z naczelnemi orga­
nizacjami żydewskiemi w Berlinie. Są one różne na 
zewnątrz, na wewnątrz natomiast spojone z sobą 
cementem nauk talmudycznych. Wszystkie trzy or­
ganizacje wynajęły do spółki ogromną kamienicę i 
w tym domu urządziły swe biura, między innemi ta­
kże wielkie biuro pfasowe, .gdzie mroźna znaleźć nie­
omal wszystkie ważniejsze gazety całego świata. .

„W Londynie żydzi mają również swą siedzibę 
„państwową". Organem ich jest „Jewish ĆroJcie", 
który poucza nie tjde żydów angielskich, (bo do tego 
są żargonówki), ile prasę angielską o najważniejszych 
sprawach żydowskich. W  Anglji żydzi mają prócz 
naczelnej organizacji administracyjnej, „parlament 
żydowski", składający się z reprezentantów poszcze­
gólnych gmin żydowskich, rozsianych p6 Londynie
1 różnych innych miastach angielskich. Najwybitniej-1 
szym przedstawicielem ich jest Israel Zangwill, który 
cieszy się wielkiem wzięciem także wśród liberałów 
angielskich.

„W Nowym Yorku żydzi rządzą się już dziś,, 
jak szare gęsi. Jest ich tam przeszło milion głów. Ma-' 
ją tam swą organizację naczelną, pod której kierun-. 
kiem zostają żydzi z całej Ameryki (Stanów Zjedno-* 
czonych), gazet angielskich (obok żargonówek). ma-’ 
ją sporo do dyspozycji.

„Podobne organizacje naczelne posiadają żydzi 
we wszystkich stolicach Europy.

„Główną reprezentację swą, która łączy wszy-' 
stkie organizacje państwowe, w czasie wojny żydzi 
zorganizowali w Kopenhadze. Tu w hotelu Bristol 
przy Radhusplads, koncentruje się życie polityczne 
żydostwa całego świata. Hotel zajęty jest niemal wy­
łącznie przez żydów. Mieszkają w nim stale repre­
zentanci poszczególnych organizacji „państwowych", 
zajeżdżają do niego różni „posłowie" i emisariusze.
Tu odbywają się nieomal codzienne narady, na któ­
rych ważą się losy walczących na olbrzymich fron­
tach narodów europejskich. O ile na to stosunki i wa­
runki pozwalają, uczestnicy tych narad wiedzą o 
wszystkich wypadkach i zajściach na całej* kuli ziem­
skiej, zwłaszcza, gdy mają jakikolwiek związek z na­
rodem wybranym.

„W „Bristolu" kopenhaskim mieszka także mnó­
stwo żydów „rosyjskich", którzy się tu schronili pra­
wdopodobnie przed obowiązkiem służby wojskowej.
Im zawdzięcza świat dużo informacji o „gwałtach 
polskich, na niewinnej ludności żydowskiej" rzekomo1 
popełnianych.   .

„Taką to potężną organizację na czas wojny- 
wytworzyli sobie żydzi we wszystkich stolicach kra­
jów europejskich i Ameryki. Pracują wszędzie i na * 
wszystkich posterunkach, informują o sobie ministrów 
i prasę, i bądźmy pewni, po wojnie zbierać będą ob­
fite żniwo. My natomiast siedzimy z założonemi rę­
kami i gdyby nie ogrom nieszczęścia, który wojna 
zwaliła na nasz naród, świat myślałby, że powodzi 
nam się tak dobrze, iż rozbrykani w dobrobycie, dla; 
zabawy drzemy skórę z „wybranego narodu".
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Dwużydzian Polaka.
Andrzej Niemojcy/ski poświęca cały cstatui ze­

szyt „Myśli Niepodległej'4 sprawie Tow. Literatów 
i Dziennikarzy w Wmszawie.

Wśród szeregu artykułów, na szczególną uwa­
gę zasługuje wstępny, roszący tytuł: ,.Dwużydziar. 
Polaka*’. Wyjmujemy z niego ustęp następujący:

„Gazeta Warszawską*4, która myśli kategoria­
mi pclityćznemi, na? wata żydów doskonałymi che­
mikami duszy polskiej. „Na gruncie dnvin“, powia­
da, „wytworzyło się duchowe współżycie żydów i 
Polaków.. Żyd powiedział Polakowi: nie mogę
wspólnie z tobą nic kochać, czcić, uwielbiać, nad ni- 
czem wspólnie cierpieć i do niczego wspólnie dą­
żyć — ale możemy Wspólnie drwić ze wszystkiego. 
Wydrwię ci twego. Boya, twą Ojczyznę, twą trady­
cje i twe ideały, tw?e pragnienia i twe wysiłki — i 
obaj będziemy wyżsi ponad to wszystko. Zeszedł 
Sie żydowski kpia: z z polskim kpem i zaczęli z wszy­
stkiego kpić. 1 Wytworzyło się środowisko, w którem 
żadna wielka idea. żaden wielki czyn nie .mógł doj­
rzeć'*. Albowiem żydowski .odczynnik drwiny roz­
kładał skutecznie wszelkie pozytywne uczucie i 
wszelkie przejawmy woli*4.

„Tak sformułowała rzecz sfera, myśląca katego­
riami politycznemi. Przypatrzmy się z kolei, jak 
rzecz ujęto w sferze myślenia kategoriami przyrodni- 
czerni.

„W peWnem kółku ludzi, należących do polskie­
go świata naukowego, zastanawiano się nad wpływa­
mi destrukcyjnymi zydostwa. I oto jeden z nich, się­
gając po porćwfcanic do chemii, powiedział, że filose- 
mitę możnabi' określić jako „Dwużydzian Polaka*, 
na wzór „Dwusiarczanu potasu'*. Połączenie kwasu 
psychiki żydowskiej z  kruszcem duszy polskiej, 
zwłaszcza kruchym, sprawia, że w  owym sm utom  
typie Polaka, zydon oddanego, na jedną cząsteczkę 
polską przypadają zawrze dwie cząsteczki żydow­
skie. Asymilacja nie wytworzyła typu, o którym da­
łoby się powiedzieć, że jest to „Dwupolan żyda“, to 
znaczy, by w  żydzie asymilowanym dwie cząstecz­
ki polskie przypadały na jedną cząsteczkę żydowską. 
'Polskość nie jest kwasem rozkładającymi kruszec 
żydowski; natomiast takim kwasem jest żydowskość 
i polski kurszec rozkłada. Dlatego żyd asymilowany 
ibędzie w ostateczności brał zawsze stronę żydostwa.
I dlatego filosen ita przestanie być czułym, na spra- 
,wy polskie, lecz będzie zaWsze nader wrażliwy na 
sprawy żydowskie.

„Widzimy w’ęc. że ludzie, myślący kategoriami 
politycznemi i przvrodniczemi, doszli w  drodze ob  ̂
serwach dc tych snmvćh rezultatów . Ale przy p a trz ­
my się, jak rzecz ujęto w święcie od obu tamtych 
znacznie starszym i dla mas ludzkich bardziej miaro­
dajnym.

„Oto słodki świat ewangieliczny' ten cudownie 
dobrotliwy świat, który uczył wszystkim przebaczać 
i który przecież nie myślał ani kategoriami dzisiej­
szych polityków, ani też kategoriami dzisiejszych 
przyrodników, sięgając do porównań najprostszych, 
przed dwudziestu wiekami powiedział literalnie to 
samo- „Patrzcie, n strzeżcie się kWasu Faryzeuszów 
i Saduceuszów4*. (Mat. XVI, 6).

T. T. Jeż (Zygmunt Mlłkowski)
0 Byt

Powieść na tle dziejów Albanji, 3 tomy (90 arkuszy 
druku). — Cena k. 6 '—; zniżona na k. 3 '—.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwatorium 
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— Teatr miejski we Lwowie.
We wtorek 15 czerwca komedia w 4 aktach 

Flersa i Caillareta p. t. „Miość czuwa44. Drugi występ 
Jana Nowackiego. Początek wyjątkowo o g. 6.

W  środę 16 czerwca po raz drugi operetka w 3 
aktach I. Lehara p. t. „Hrabia Luksemburg**.

— Operetka. Wznowiony wczoraj „Hrabia Luk- 
semburg** Lehara ma Wszelkie warunki dalszego po­
wodzenia, jeżeli sądzić będziemy po widowni dosko­
nale wypełnionej i szczerze rozbawionej. Jużto ope­
retka nigdy nie może narzekać na brak szczęścia u 
publiczności! Trzeba jednak przyznać, że przedsta­
wienie jednej z najlepszych operetek Lehara mogło 
zadowolić wybrednego nawet słuchacza i widza. By­
ło ono pc „Lalce4* , w dotychczasowym repertuarze 
najudatniejsze. Główną zasługę ponosi tu reżyser 
Lelewicz. wykonawca Wybornie nakreślonej roli księ­
cia. Tyle humoru dyskretnego, tyle świetnych szcze­
gółów wniósł * ten cudowny aktor na scenę, że akt 
drugi zwłaszcza stał się wirtuozowskim popisem zna­
komitego komika. Wielkie pochwały należy też od­
dać Millerowi za postać tytułową i Harasimowiczów- 
nie, która z dużym wdziękiem i prostotą zagrała Julję 
Przejście Kuligcwskiego na scenę miejską było ko­
nieczne: odczuwało się brak aktora i śpiewaka w je­
go stylu wytwornie salonowym a przytem zaprawio­
nym naprawdę operetkową lekkością. Wszystkie te 
zalety wystąpiły w całej pełni w niebardzo popiso­
wej roli Armanda. Nową w obsadzie była Rogińska. 
W tego rodzaju współczesnych kreacjach jak Angela 
jest ona bez zarzutu. Wczoraj śpiewała bardzo ładnie 
a trafne akcentowanie prozy, świetne stroje i wro­
dzona gracja uzupełniały się nawzajem. Grabowska 
w roli hrabiny dała ponowny dowód swego uzdolnie­
nia W kierunku scenicznego humoru.. Obok KuligoW- 
Skiego serdecznie witamy na nasze scenie wyborną 
tancerkę w osobie Bitrkaę.kjej; jej. .produkcja artysty­
czna odbijała świetnie7 od występów dyletanckich. 
Możeby odnośne sfery zajęły się poskromieniem ob­
jawów zadowolenia i niezadowolenia płatnej klaki, 
która się Wczoraj zmieniła w niesympatyczną orgję.

byl.

— Kwiaty. Jednym z nowych objawów samo­
pomocy rozbudzonej w  naszem mieście pod wpły­
wem ciężkich czasu wojny doświadczeń, jest otwar­
ty  w tych dniach przy pl. Akademickim sklepik z  
ciętymi kwiatami, wśród których na pierwszy plan 
wybijają się róże. Obok śnieżno białych „Drużck4* 
chwytają tu za oczy przepiękne odmiany róż karne­
towych, przyobleczonych w aksamitny pons i pur­
purę, „Madame Revere“ współzawodniczy swoją 
wytwornością ze wspaniałą „England4*, „La France44 
z „Maręchal Niel“ walczy o pierwszeństwo w cu­
dnym świecie roślinnym, i wiele innych gatunków 
nęci wzrok amatorów kwiatów, którzy tylko mogą 
się znaleść w ambarasie którą z  nich wybrać, która

Z rzymskich czasów.
Z dawnych helleńskich czasów nie pozostało w 

Konstantynopolu nic, z dawnych rzymskich niewiele. 
Pożary, wojny, powstania, zniszczyły najwięcej, re­
szty dokonali tureccy zdobywcy — i czas. Kruszały 
kamienie, rozpadały się mury i dziś ledwo tu i owdzie 
doszukać się można śladów przedbizantyńskiej prze­
szłości A choć śladów tych już mało, przecież świad­
czą, że owi dawni panowie, podobnie jak bizantyńscy 
cesarze, dbali o miasto wiele, wiele więcej niż dzisiej­
si, że stworzyli wiele w nim i dla niego.

Niekiedy już tylko nazwa tego lub owego miej­
sca jest ledwo echem przebrzmiałych la t  Tak jest z 
Hippodromem. Ongi jeszcze Septimus Sewerus za­
czął kłaść kamienie budowli, którą dopiero Konstan­
tyn w  sto trzydzieści lat potem dokończył. Był to po 
rzymskim Circus Maximus największy cyrk państwa. 
Jogo marmurowe, bogato rzeźbione siedzenia pomie­
ścić mogły osiemdziesiąt tysięcy widzów. Jego mury 
.uwieńczone były mnóstwem posągów. — Dziś nie po­
zostało i śladu. Już w r. 1204 spłonęła część, a posągi 
wszelkie zrabowano. Wtedy to wielki doża Enrico 
.Dandolo zawiózł do Wenecji owe cztery spiżowe ko­
nie, co do dnia dzisiejszego stoją przed Świętym Mar­
kiem. Od tego czasu niszczał gmach coraz bardziej. 
‘Ostatnie pozostałe kolumny wziął Soliman Wspaniały, 
,aby obramić niemi podwórzec swego meczetu. I dziś 
tylko nazwa wielkiego placu wskazuje, że stał tu ongi 
gmach, — i tylko trzy pomniki z owych czasów pozo­
stało.

Bo na środku placu -stoi obelisk Teodozjusza i

szmatek Wężowej kolumny i z  tyłu, tuż przed Techni­
czną Szkołą turecką — kolos.

Obelisk, jak wszystkie, po całym świecie dziś 
porozrzucane, przybył z Egiptu. Wykonał go tam Tut- 
moris trzy tysiące ternu lat, a cesarz Teodozjusz na 
środku cyrku go ustawił. Na marmurowym cokole, 
dźwigającym słup granitowy, Teodozjusz kazał wy­
ryć siebie i pogrom nieprzyjaciół swoich i ustawienie 
tutmorisowego obelisku w nieudolnych, niezgrabnych 
figurach.

Za obeliskiem stoi Wężowa Kolumna, a raczej 
jej szmatek: kawałek trzech wężowych tułowi pną­
cych się w górę. Zzieleniały jej bronz też już mnogie 
wieki oglądał. Po bitwie pod Plateami ofiarowali go 
Grecy do delfickiej świątyni; był to wtedy wielki o- 
gromny trójnóg na wężowych ciałach podparty. Z cza­
sem poodpądały głowy, pokruszą! trójnóg i dziś tylko 
szczątek ubogi, niewielki tu stoi.

Zaś u samego końca wznosi się tron kolosa, wiel­
kiego, trzydziestometrowego, z ciosów wzniesionego 
obelisku. Niewiadomo dziś, kio go wzniósł, kiedy i w 
jakim celu; podobno był ongi bronzowemi płytami po­
kryty. Dziś znikły one zupełnie, nikt nie wie kiedy, 
przez kogo zrabowane i dziś sterczą tylko kamienne, 
poczerniałe ściany.

To wszystko. — Z cyrkowego ogromu nie pozo­
stało tu nic więcej, — nic. Dokoła placu stoją niedawne 
domy tureckie, stoi dżami Achmeda, a przed Teodozju- 
szowym Obeliskiem.... studnia cesarza Wilhelma^..... 
opiekuna koranu.

Zaraz pierwszego dnia po przybyciu zaprowa­
dził nas Aristidcs Cleobulos do Seraju. Szliśmy cieni- 
stemi deptakami obok muzeów, obok sułtańskich pała-

najpiękniejsza... Sklepik ten nadto ma leszcze ważną! 
w dzisiejszych czasach zaletę, że założyciele jego nie-’ 
wielkim kontentują się zyskiem.

— Korzystanie z automobilów wciskowych. W  „Pri-
karpatskiej Rusi44 czytamy: Główno komenderujący; 
armjami południowo-zachodniego frontu, generał-; 
adjutant N. I. Iwanow zarządził, aby automobile woj-i 
skowę używane były tylko na potrzeby służby wo-j 
jennej. Surowo zabrania się jeździć automobilami woj-) 
skowymi osobom prywatnym i kobietom. j

Przy przejażdżkach automobilami wojskowymi j 
sióstr miłosierdzia, jeżeli te przejażdżki wywołane i 
są koniecznością służbową, za każdym razem należy! 
wydawać im specjalne pozwolenia. j

Surowo zabrania się ruch automobilów ulicami! 
miejscowości zaludnionych z szybkością większą po­
nad 20 wiorst w godzinę. Za niedokładne wypełnienie) 
tego rozkazu odpowiedzialność spada na osoby 
zwierzęhnicze, w dyspozycji których znajdują się au­
tomobile wojskowe.

— Pod koła automobilu dostała się wczoraj Fany, 
Teibelbanm i odniosła liczne rany odłamkami szkła. !

-—  i
— Pobity przez kolegę. Na stację ratunkową zgło-J 

sił się wczoraj Adolf Charazda, szewc, którego obił; 
bardzo dotkliwie za rogatką łyczakowską kolega je-f 
go po fachu. Pobitemu opatrzono ciężkie rany na 
głowie, *r j.

— Z kroniki kradzieży. Do magazynu krawieckie-; 
go Romana Pilawskiego na ul. Kopernika, włamali się 
złodzieje i skradli duży zapas sukna i ubrań wartości 
5000 rubli. t

Z magazynu szewskiego na ul. Pańskiej 12 skra­
dziono zapas skór wart. 500 rubli. i

Z mieszkania Feliksa Miętusa na-ul.-Kingi'8 za­
brano gotówkę 700 kor. >

Na ul. Kochanowskiego I.; 309 z  mieszkania Ma- 
kolondry skradziono biżuterie wart. 200 rubli )

0  Odłożona wyprawa. Z otrzymywanych w Ko­
penhadze dorywczy cli informacji, okazuje się, że nie­
miecki sztab morski odłożył projektowaną wielką wy­
prawę zeppelinów na Angiję do lipca, a może nawet 
do sierpnia. Za przyczynę zwłoki podają niemożność! 
wykończenia na czas kilkunastu zeppelinów nowego^ 
typu, panuje jednak przekonanie, że chodzi tu o w-! 
pełne zaniechanie projektu, który w kołach fachów- \ 
ców od początku uważany był za niewykonalny; i\ 
bezcelowy, > i

0  Nieporozumienie. W  jedneni z pism rosyjskich! 
pojawiła się niedawno wiadomość o noWej zmianie! 
wyznania przez króla Ferdynanda, który według tej 
wiadomości miał znów przejść na łono kościoła kato­
lickiego. Jest to oczywiście nieporozumienie. Król! 
Ferdynand, jak był, tak i pozostał katolikiem i to bar- i 
dzo żarliwym. Kiedy się zgodził na przyjęcie prawo-j 
sławią przez syna swego, następcę tronu Borysa,* 
wówczas papież wykluczył go z kościoła. Obecnie,! 
wykluczenie tc zostało przez papieża Benedykta XV! 
zniesione, i król Ferdynand przyjmował niedawno; 
Komunję ŚW. z rąk nuncjusza papieskiego w kościele; 
katolickim w Filipopolu, . : . . .. j

' 1 ' - i
0  Środki ostrożności w Medjolante. „Połitiken** do-1 

nosi, że złotą Madonnę połyskującą na katedrze tne-i 
djolańskiej, okryto niedawno starannie draperją, z o-1 
baWy, żeby nie służyła, za cel dla nieprz^acielskicnj 
lotników. Sławne witraże katedry zostały przewie-; 
zionę w  bezpieczne miejsce. > i

ców, kryjących się między drzewami, aż stary Grek j 
skręcił w prawo i zawiódł do studzienki kamiennej, do [ 
której w  gorący letni dzień cisnął się tłum wyznaw-> 
ców proroka. — Obok, na pół odkopana, stała jakaś1 
kamienna budowla. j

Arisiides Cleobtdos przystanął i zaczął obja-j 
śniać. Tą budową była część starych zbiorników na; 
wodę, starych cystern, W jakie hojnie zaopatrywali; 
stolicę jeszcze rzymscy, a potem bizantyńscy cesa-! 
i*ze, zwłaszcza na czas ol.leżcń.

Na kamiennych, okrągłych słupach spoczywały' 
sklepienia krzyżowe, wyrobione z ciosów. Ściany by­
ły kamienne także. W połowie wysokości słupów, 
w  poziomie chodnika ogrodowego prowadził kamien­
ny pomost, do którego, widocznie świeżo, doczepio­
no żelazną balustradę; dno bowiem, do którego scho­
dziło się po niekształtnych kamiennych stopniach, le­
żało parę metrów poniżej. Wnętrze było chłodne i 
nieco wilgotne, nnmc że wody zdawna, zdawna już 
zakrakło. -  Ż

Niewielka była cysterna, ale znać, ze dalej dale­
ko dalej ciągnąć się ongi musiała. Do dzisiejszych 
czasów przetrwał tylko ten szczątek, a i to tylko 
dzięki temu, że kryła go gruba warstwa ziemi i gru­
zów i ogrodowe murawy. — Dopiero świeżo ją odko­
pano, w ostatnim roku. i

Podobnych starych cystern jeszcze kilka jest w 
Konstantynopolu. Największą jest Jere Bataii i od niej1 
opis powinien rozpocząć. Niestety wbrew najszczer­
szym intencjom zwiedzić jej nie mogliśmy, aczkolwiek 
dwukrotnie zachodziliśmy stukać w drzwi jej właści­
ciela. Właściciel jednak wyjechał sobie na letnie mie­
szkanie na Wyspy Książęce i ani mu w głowię^było,



f ®  Dyplomaci niemieccy w Rzymie. Zgodnie z  o- 
pzymanym i z Rzymu Wiadomościami, były radca 
poselstwa niemieckiego przy dworze włoskim von 
;Iiindenbnrg, który wyjechał z ks. Hiibwem z Włoch, 
powrócił znów do stolicy włoskiej. Młody Hinden- 
jburg, synowiec feldmarszałka, ma, mimo krótkiej sto­
sunkowo służby dyplomatycznej. solidną przeszłość 
jaasobą, Pozostawał przy poselstwach w Londynie i 

' Paryżu, by! także na dalekim wschodzie. Uchodzi 
zdolnego dylpomatę i cieszy się względami Wil- 

eltna II.___________________________

Wiadomości 
o Polsce i o Polakach.
FOLOTS m JELm O E BLĄZ&Jk,

:: ; / (Ciąg dalszy.)

f  Dopiero, gdy pod koirec 1901 roku powstał w Ka- 
Itowicąch „Górnoślązak46, redagowany przez J. J. Ko- 
jwalczyka i W. Korfantego, zaczął się nowy ruch na 
iślązku. Zawrzała między „Górnoślązakiem44 a „Kato- 
‘likiem44 zaciekła walka. „Katolik44 stanął po stronie 
[centrowców, „Górnoślązak44 głosił hasło samodzielno­
ści narodowej ludu śląskiego we wszystkich przeja­
wach życia, a zwłaszcza w polityce. Około „Górno­
ślązaka44 zgrupowali się najbardziej postępowi działaa 
*cze polityczni i narodowi, zorganizowawszy Polskie 
["Towarzystwo Wyborcze, które z pewnością przy wy­
porach do parlamentu w roku 1903 byłoby przeprowa­
dziło conajmniej czterech posłów Polaków, gdyby nie 
;„Katoiik“ i kardynał Kopp, który nieomal w przeddzień 
wyborów, w  iiście pasterskim zakazał ludowi czytać 
'„Górnoślązaka44, a od jego redaktorów trzymać się 
,‘zdaia. u .

Wobec tego wielu zwolenników ruchu narodo­
wego ulękło się 1 albo wcale nie poszło do urny wy- 
jborczej, albo też głosowało na kandydatów centro- 
Jwych. W  głównych wyborach nie przeszedł ani jeden 
kandydat polski, pomimo, że oddano na pięciu z nich 
razem 45.000 głosów.
!. Częściowe zwycięstwo partii „Górnoślązaka44 skło­
niło partie „Katolika44, zgrupowaną w Polskie Towa- 
jrzystwo Ludowe, po przeprowadzonych poprzednio 
pertraktacjach, do podania ręki do zgody Polskiemu 
Towrzystwu Wyborczemu. Ż tego zjednoczenia p o  
•wstał Polski Komitet Wyborczy dla Górnego Słązka, 
iktóry znów pnączy! się z takim samym komitetem w  
■Poznańskiem i w Prusach Zachodnich. Stąd powstał 
Polski Centralny Komitet Wyborczy na całą Rzeszę 
iniemiecką, będący rodzajem polskiej najwyższej wła- 
idzyp ołitycznej w  państwie niemieckiem* Posłowie, 
iwybierani przy pośrednictwie tych komitetów, wstę­
pują do Koła Polskiego, zarówno w parlamencie nie­
mieckim jak i w sejmie pruskim, 
i Był to w  historii Śłązka bardzo ważny moment, 
gdyż wyszedł on oficjalnie w kontakt z innemi ziemia­
mi polskiemi, po raz pierwszy od oderwania go od ma- 
icierzy w 1333 r.
• Od roku 1903 życie polityczne na Górnym Slązka 
płynie już spokojnem polskiem korytem.

] ■ (C. d. il)

r /STOSUNKI GOSPODARCZE.
!< ^  Podwyższenie płacy zarobkowej. Wskutek zwię­
kszającej się drożyzny, grupa fabrykantów moskiew- 
jskich z  własnej inicjatywy podwyższyła płacę zarob­
kow ą robotnikom dziennym i pracownikom będącym 
(na wynagrodzeniu miesięcznem. Dotychczas podwyż­
kom ? płacę 33 tys. robotników.
[wracać, a łakomy sam na bakczysz od zwiedzających 
•[inkomu klucza nie pozostawił.
( Udaliśmy się więc nieco dalej, gdzie kryje się 
'Cysterna 1001 słupów. Niestety, nie mogłem skontrolo­
w ać, o ile człowiek, który jej tę nazwę nadał, był w 
[zgodzie z  arytmetyką, albowiem — i-tej  cysterny 
jzwiedzić nic mogliśmy. Aristides Cleobulos oświad- 
jczal ( z bolera serca), że wstęp do niej jest zawsze 
•wzbroniony; oglądaliśmy ją przeto tylko zzewnątrz.

Choć właściwie zzewnątrz nie widać nic. Na po- 
dłużnym, pustym, pagórkami powydymanym placu, 
fsterczą tu i owdzie niby — ocembrowanie studzienek, 
lokratowane z  góry, przez które nic dojrzeć nie można. 
•Są to otwory w sklepieniach cystern. Poprostu niema 
poco nawet przychodzić. Najbardziej godna zwiedze­
nia jest cysterna Jęf e Batan.
I A pech chciał, źe właściciel pojechał na letnie 
mieszkanie.

Zresztą cystern niedostępnych w Car ogrodzie 
jjest jeszcze wiele. Są jedne pod Aja Sofia, są inne w 
iuficy Kolłuk Sokagy i jeszcze inne w wielu miejscach 
(miasta porozrzucane, gdzie je troskliwi cesarze po- 
•wznosUI.

A dzisiaj—  ot — wszystko się niszczy, stare ęy- 
jsterny m arniej, & mieszkańcy mają wodę, której pić 
itm  warto. -
J ^  ;,A jeśli i  faką tó ją ,  to  i  tak w znacznej części za-

rzymskich cesarzy. Bo dziś jeszcze doprowadza 
IjsLdo miasta akwadukt cesarza Walensa.
I >•- Pomiędzy wiecznie ciche, wiecznie zamkniętemi 
poknanu na ttlłcę wyglądające domy, przez ciasne utt- 
}cssj# Mą stare, starością czarne filary i sklepienia ce- 
jgftrskfogo akwaduktu. Idą jeszcze dziś na kilkusetme-

 . „SŁOWO POlSKIE” nr. 276 z 2 d. (15 czerwca) 1915.

Ostatnie wiadomości.
‘ mTim 111 11 • ̂

V JEŃCY ROSYJSCY W  NIEMCZECH, 
Piotrogród 1/14 (P. A. T.). Rząd niemiecki zgo­

dził się na to, ażeby przedstawicielowi duńskiego 
Czerwonego Krzyża podczas podróży po Niemczech 
w  celu obejrzenia obozów z jeńcami rosyjskimi, to­
warzyszyła rosyjska siostra miłosierdzia,

POŻAR NA ZAMKU.
Londyn 1 (14) (PAT). Wczoraj pożar zniszczy! 

znaczna część zamku dauburskiego ks, Scntherlandz- 
ldego w Szkocji. Znajdujący się w  zamku ranni i in­
ni obywatele, a takie część precjozów i bogate gale­
rie obrazów uratowane.

NASTROJE W RUMUNJL 
Bukareszt 31 (13) (PAT). W  calem mieście roz­

lepiono afisze kolorowe, wydrukowane w  drukarni 
niemieckiej, wzywające naród do pokoju i neutralno­
ści i Wyobrażające symbolicznie Rumunję, rozkwita­
jącą w  pracy pokojowej, i wzywające do zjednocze­
nia się około króla i Bratianu, którzy pragną pokoju 
i neutralności.

Lud zaczął zrywać afisze, ale znowu je nakleja­
no. Stanęli koło nich uzbrojeni W pałki cbeiwańcy. 
przechodnie zaś wołali. „Oto najęci przez Niemców 
zwolennicy neutralności44. Wynikły starcia. Policja 
przeszkadzała rozklejania ofiszów.

Na niedzielę zwołano zgromadzenie strornikóW 
neutralności W ogrodzie miejskim. Należy oczekiwać 
strać

POLITYKA SZWECJI.
Sztokholm 1 (14) (PAT). W  mieście W ara na ban­

kiecie partii wolnomyślnej były prezydent ministrów 
Staar wygłosił mowę, Dotknąwszy kwestji udziału 
Szwecji w wojnie, powiedział, źe wkrótce po rozpo­
częciu Wcjny rząd oświadczył o swym stanowczym 
zamiarze zachowywania neutralności do ostatnich 
możliwości: Niestety w niektórych kołach i *w części 
prasy szwedzkiej pojawiły się inne tendencje. Zjazd 
trzech króli w Malmo dowiódł że Szwecja zobowią­
zała się do prowadzenia polityki neuti alności. Wtedy 
prasa prawicy rozpoczęła propagandę polityki neu­
tralności czynnej, nadając temu pojęciu neutralności 
+aki sens, ktfrego nie śmiała nazwać otwarcie. — 
Jednak naród szwedzki nie powinien bvć wciągnięty 
do polityki przeczącej woli narodu.

ZDROWIE KR0LA GRECKIEGO.
Ateny 31/13 (P. A. T.X W  stanie zdrowia króla 

dzisiaj zauważono chwiejnbść.
CZARNOG0RCY W  ALBANJL 

Ateny 31/13 (P. A. T.X Czarnogórcy zajęli pra­
wy brzeg rzeki Bojany i jej okolicę, Obecnie dążą na 
Skutari,

"■vf X ¥ - 'W PERSJI. s
Ispahaa 31 (13) (PAT). U wspólnego general- 

gubernatora cdbyoł się zebranie Baktrów: ducho­
wieństwa i kupiecka, na którem uchwalono w  spra­
wie mianowania general-gubernatora z poza Baktrów 
pokazać rządowi zbrojny opór. BaktoroWie zwołują 
jeźdźców i prowadzą układy z Niemcami

EKSPANSJA JAPOŃSKA.
Tokio 1/14 (P. A. T.). Izba handlowa w Tokio 

robi starania u rządu w sprawie założenia banku 
mandżursko-mongolskiego w celu ułatwienia Japoń­
czykom nabywania nieruchomości w południowej 
Mandżur ji, wschodniej Mongolji i w Chinach.

Z południowej Mandżurii donoszą o zwiększe­
niu agitacji antyjapoóskiej i bojkocie towarów japoń­
skich.
trowej długości od meczetu Zdobywcy do Seraskiera- 
tu, częścią kryjąc się pomiędzy domy, tak, że szukać 
ich poprostu trzeba, częścią odcinając się zdała czar- 
nemi sylwetami ponad zgliszcza i zwaliska. Obrosły 
go już trawy, poktryty miejscami mchami i czepiają 
się bluszcze. Poczerniały starością sklepienia i pokru­
szyły kamienie niejedne. Przecież do dziś stary akwa­
dukt wodę jeszcze przeprowadza i do dziś dnia jest od 
wieków idącem błogosławieństwem dla mieszkańców.

Jeszcze jakie pamiątki rzymskich czasów? — 
Chyba kolumna cesarza Klaudiusza .ukryta w ogro­
dach Seraju, słup marmurowy, wzniesiony z powodu 
zwycięstw nad Gotami — Chyba porfirowa „Spalo­
na Kolumna44, ostatni szczątek Konstantynowego fo­
rum. Stał na niej ongi spiżowy posąg Konstantyna, 
aż go w  burzy piorun zwalił o ziem; dziś kolumna 
stoi jak gdyby ze ściętym wierzchołkiem, opalona 
wielokrotnymi pożarami, pościągańa żelaznymi pier­
ścieniami, bo już upadkiem groziła. — Chyba jeszcze 
tu i ówdzie resztki murów, tylokrotnie odnawianych, 
że już niewiadomo, gdzie kamienie rzymskie, gdzie 
bizantyjskie.

To i wszystko. Poznikały stare świątynie, niema, 
faż pałaców, ni kolumn, m  ps^sznych rzymskich bu­
dowli — A było ich tyle i tak świetnych! — Co jest, 
to jest późniejsze i bizantyńskie, tureckie, genueńskie. 
Ani mieszkańcy, ani zdobywcy nie poszanowali sta­
rych zabytków. Teraz szczątków szukają skwapliwie 
i chowają w muzealnych szafkach. Trochę zbyt pó­
źno się ocknęli, trochę późno!

Stefan Wł. Bryła

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz Zljt kop. = 8  h„ najmniej 25 kop.«=80h.j

Cena za wiersz 15 kop.= 5 0  hal., najmniej 3 wiersze, j.
Ogłoszenia poszukujących pracę w rubrykach -Nauka I wy-i 
chowanie*4 „Posady poszukiwane** i „Zarobek — Służba",1 

za wyraz 2 kop. =  ó hal, najmniej 20 kop. =  60 hal.
ZWRACAMY UWAGĘ P. T. osób, nadsyłających mĄ  
naszyto adresem zgłoszenia i oferty oa ogłoszenia, zsoos-i 
trzoso w znak adresowy (szyfrę), że nadawcy ogtośzeft; 
sa zazwyczaj nieznani Administracji. Przestrzegamy przed} 
dołaczpRiem do takich Sstów świadectw lub dokm&estówi
w oryginale. Zalecamy dołączacie jedynie odpisów- . '*

Poleconych Ustów z ofertami d e  przyjmniemy ' W  j 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla jedne! osoby,j 

ogłaszatecemo znanei. wte rnidessczamy.
TWffUWIUlBBWTOiUl 1111 Ili CTMBpe— imiTOTiniMlHMHim.LB TM

NAUKA I WYCHOWANIE.
Lekcje języka francaskiego, konwersacja, literatura! 

studja w Paryżu, warunki przystępne. Zybłikiewicza 1. 31,! 
mieszkanie 6te, od godz. 4—5. a892!

M łoda Francuzka udziela lekcji, Zgłoszenia pod
»M. F.{t do Administracji _____   a89ó!

WOLNE POSADY. j
Pom ocnika, starszego studenta, przyjmie zaraz Herb?)

ciamia. Łyczakowska 155. ę895’

MIESZKANIA I SKLEPY. !
Dwa pokoje z kuchnią zsraz do najęcia. P iekarska 16J

.    e878
Mieszkanie poszukiwane dla miejscowego. Centrum* 

miasta, około 5 pokoi. Zgłoszenia Słowo Polskie „Mie 
szkanie"._________________________    e890

ARTYKUŁY SPOŻYW CZE. j
Kartofle jadalne bardzo dobre i tanie w każdej ilości,:

z dostawą do domu. Zamawiać można u Zająca, fryzjera,’ 
Czarneckiego 1, lub Zielona 63, na SKładzie. ; k889,

KUPNO J SPRZEDAŻ. !
Sprzedam papę dachową I wóz straifer. Kolahkowski

ul. Bilińskich 26    1894:
Japońskie obrazy okazyjnie tanio  ul. Sapieha 45*

Ii piętro. _________________   *89l|

^ 7 *  FR B N O -H EA FO LO G I
Rozjaśnia sprawy życiowe, wykazuje charakter, zdolności1 
i daje drogocenne rady. Koralnicka 8, II p., (róg p i Aka­
demickiego) 10-12 i 4—9. s88S:

Jogurt codziennie świeży, z dostawą do do’ 
mu. W abonam encie znaczny opust 
Pełczyńska 33, 11 p. 877

Karolew a d’AbancourŁ

BANK PRZEMYSŁOWY
ILwdw: rai. T rzec ieg o  Mmja & 

(F ilia : Ryraek)
■?. Godziny kasowe od  9 do 3 

przyjm uję
wktadk? oszczędno$d, depozyty

wynajmuje
schowki bezpłeczeAstwa

(w skarbcu pancernym)
otwiera 83!

rachunki bietące
przyjm uje zlecenia

na wszelkie tnfeiścow^fd w Cesar­
stwie Rosyjskiem.

Fismsze, naJ«;;k8X8 S laJpoczytBiBjiZB 
pismo poisMe na Snsi 2*  ,

.Dziennik Kijowski1
Pismo polityczne, społeczne i literackie. :

O  W roku bieżącym rozpoczyna K-ty rok istnienia. 0
„Dziennik Kijowski", stojąc stale na straży interesów 
całej Polski, informuje swoich czytelników o życiu pol- 
skiem w kraju, za granicą i we wszystkich koloniach!

polskich. j
Ze {ta pacr^cA f —

mtejsco dla ogłoszeń.
Prenum erata w obrąbie Cesarstwa Rosyjskiego: mie*l 
Ręcznie 1 rb., kw art 3 rb„ półrocz. 6 rb. rocznie i2 rb; 
Ceny ogłoszeń: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 k., za tekstem 20 k. — Nekrologi pq 
40 k od wiersza peńL za każdy r a z . W  rubryce »Na«
I de słane* i w tekście wiersz petitowy lub jego miejsce 
1 rb. — Zwyczajne małe: za tekstem od wyrazu po 4 k.j 
poszukiwanie pracy po 3 k.,. przed tekstem podwójnie^ 

Dołączenia po łO ii), od tysiąca i koszta pocztowe, i 
Wiersz pettto*vy zajmuje miejsca 141 mm.

H B L F  Mt&mor pojedyńosy 5 kop.
Kierownik pisma:

Edward Raszkowski.
Redaktor odpowiedzialny? 

Joachim .WołoszynowskŁ \

wydawniczy  JStow o  Polskie44 we Lwowie. — Z diakaini ^Słowa Folsk.44 we Lwowtę ul.Ztoareoitoa 15


